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Głos ludu o Barbakan dla Styki.
Borowska - Lewicki w czasie od października 1908 do czerwca 4909.

Zbrojny napad na zagrodę włościańską.

Obraz naszych stosunków.
Oprócz Banku parcelacyjnego we Lwowie istnie­

je w Galicji kilkanaście innych instytucji finan­
sowych polskich i ruskich, trudniących się kupnem 
i sprzedażą ziemi. Wszystkie są one zorganizowane 
jako stowarzyszenia udziałowe, ze skromnym kapi­
tałem własnym, oparte na znacznym kredycie pu­
blicznym. Ponad Bank parcelacjjny i wszystkie 
inne stowarzyszenia wyrósł „Bank ziemski* w Łań- 
taeie, posiadający filję we Lwowie, mający na 
sprzedaż ziemi za około 11 mil jonów kor.

We wszystkich tych instytucjach daje się od­
czuwać dotkliwie zastój interesów parcelacyjnych, 
więc byt ich wszystkich nie jest kwitnący. A u- 
padek Banku parcelacyjnego musiałby nieuniknienie 
pociągnąć za sobą upadek bodaj że wszystkich in­
nych. Kapitały zaangażowane w tych przedsiębior­
stwach przekraczają 30 miljonów kor., z banków 
krajowych i obcych. To daje miarę doniosłości 
sprawy. Przy spokojnym, powolnym rozwoju sto­
sunków nie było i być nie mogło żadnego niebez­
pieczeństwa dla nikogo, a lepszy rok ubiegły i po­
prawiające się stosunki zarobkowe w Ameryce, 
pozwalały się spodziewać nawet dobrych obrotów.

Niestety! Szaleńcom wszechpolskim zawadza 
wszędzie p. Stapiński — w Wiedniu i w kraju. 
Chcieliby go sprzątnąć, cóż z tego, nie daje się. 
Więc aż choćby przez ruinę Banku parcelacyjnego 
chcą to osiągnąć. Zapominają tylko w zacietrze­
wieniu partyjnom, że p. Stapińskiemu i w ten spo­
sób nic zrobić nie mogą, gdyż ani egzystencja p. 
Siapińskiego, ani P. S. L. nie jest wcale związana 
z Istnieniem czy upadkiem Banku parcelacyjnego. 

 ̂Przeciwnie, Bank parcelacyjny był raczej zawadą 
9 Stapińskiemu i więcej niż pomagał szkodził Stron­

nictwu ludowemu.
I w tem się mylą przeciwnicy ludowców, 

jakoby upadek Banku parcelacyjnego zagrażał rui­
ną chłopstwu. Na spadku cen ziemi, coby nastą­
pić musiało, chłopi tylko zarobić mogą

Stracą wierzyciele — banki i obszarnicy, upa­
dający pod długami. A na nieuniknionem za­
chwianiu kredytu krajowego znacznie więcej stra 
cić może ludność miejska, niż wiejska.

silenia ekonomicznego w Ameryce w r. 1907, które 
jz jednej strony powstrzymało emigrację, z drugiej 
wywołało powrotną falę emigracyjną. Te same 
przyczyny wpłynęły i na to także, że nastąpiło 

{utrudnienie i zastój w realizacji należnych ban­
kowi ze strony parcelantów wierzytelności, rat itp. 
Nadmienić przytem należy, że Bank parcelacyjny, 

i nie chcąc zaostrzać przesilenia, unikał ściągnięcia 
swych wierzytelności w drodze ekzekncyjnej i wo- 

= góle starał się, o ile możności, iść na rękę swym 
klijentom.

Co do stanu interesów Banku, to najlepszym 
dowodem, że nie dają one najmniejszego powoda 
do zaniepokojenia, jest fakt, że utworzył się syn-

  . - . - dykat, złożony z najpoważniejszych instytucji fi-
Słyszymy, że i wśród konserwatystów trafiają nans0wych w kraju, który ujął w swe ręce akcję 

się tacy, którzy pragną nieszczęścia, aby mieli sanaCyjną finansów Banku parcelacyjnego. De 
sposobność do popisu ratunkowego. Czyż to nie syndykatu tego przystąpiły takie instytucje* jak: 
pyszny obrazek! jBank krajowy, Bank hipoteczny, Kasa Oszcze-

Przy tej sposobności należy stwierdzić, ze Bank dności, Tow. Kredytowe ziemskie, Zakład dla han- 
parcelacyjny nie był założony przez ludowców. ^  j przemysłu, Wiedeński Bank Związkowy
i dla ludowców. Wszystkie sfery były przy zało- źiynosteński Bank i Ustredni Bank. Instytucje 
żeniu; dr Jan Gwalbert Pawlikowski był przez ' ^  rozpatrzywszy się w położeniu Banku parce- 
pięć lat prezesem, a ś. p. Popławski sekretarzem iaCyjnego, postanowiły przyjść mu z pomocą i do- 
Rady nadzorczej Banku parcelacyjnego. | starczyć wszelkich potrzebnych funduszów w celu

* S usunięcia przesilenia, wywołanego przejściowemi
W sprawie tej podaje „ D z i e n n i k  P o l* k i* , okolicznościami zewnętrznemi. 

następujące informacje autentyczne: | Syndykat wybrał ze swego łona komitet wyko-
Przedewszystkiem należy swierdzić. że Bank par- nawczy, w którego ręce złożył całą akcję sana- 
celacyjny znalazł się w trudnem położeniu finan ; cyjną. Do komitetu tego weszli: pp. radca dr
sowem głównie skutkiem stagnacji w interesach A. Zgórski, dr Ferdynand Kwiatkowski, dyr. 
parcelacyjnych, wywołanej dwoma latami nieuro- Fruchtman, dr J. K. Steczkowski i dyr. Franci- 
dzajów i klęsk elementarnych, oraz skutkiem prze- j szek Peczenka.

w czasie od października 1908 do 3 czerwca 1909.
Wobec niedalekiego już genzacyjnego procesu 

zbiera „Gazeta Narodowa* wszystkie fazy stosun­
ku Borowskiej do Lewickiego w czasie od rozpo­
częcia sprawy z Haeckerem aż do katastrofy. Po­
wtarzamy je w głównych wyjątkach:

Stosunek Borowskiej do Lewickiego.
W rozprawie z „Naprzodem" oskarżycielem z ra­

mienia Borowskiej był adw. dr Włodzimierz Le­
wicki. Nie znając jej wcale przedtem, sam się do 
niej zgłosił i akcję jej objął. Przez szereg miesię­
cy przygotowawczych do rozprawy głównej Bo­
rowska z adwokatem swoim widywała się często,

konfe owała, omawiała szczegóły sprawy. Z po­
czątku był to zwykły stosunek adwokata do klien­
tki, z biegiem czasu jednak, gdy przyszło zasta­
nawiać się nad sprawami bardzo osobistemi, za­
wiązał się stosunek, któremu Borowska poddała 
się zrazu ze względu na sprawę swoją z „Naprzo-1 
dem*, potem już także zainteresowana osobą swe­
go adwokata. I Lewicki nie traktował na zimno 
swojej klientki. Obie natury nerwowe, inteligentne, 
przylgnęły do siebie; na tle procesu sądowego 
powstał i z nim się zrósł proces psychologiczny.

Lewicki uważał jnż sprawę Borowskiej za swo­
ją własną i zadokumentował to w piśmie do sądu

Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
sprzedaż i sprzedaję: Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K 350. Kołnierze stojące wykładane, tuzin K 4*89. Mankiety 
białe i kolorowe, € par K 2‘40. Skarpetki w jednym kolorze, 6 par 
K 2’—. Skarpetki w pasy, 6 par K 2’90, nadto Krawaty, koszule, 
bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t  p. za bezcen.

w Krakowie, ulica Florjańska L.
(Hotel Drezdeński).

=  Filia: ulica Grodzka L. 25 =
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w  trakcie śledztwa przeciw redaktorowi „Naprzo- karskie. Zamieszkała w  hotelu „Victoria“. Odwie- kach, nadaremnie. Ostatecznie 5 czerwca przed
dnu, konstatując, że wierzy w jej niewinność tak dziwszy Lewickiego w jego kancelarji raz i drugi, 8 rano wpada do jego mieszkania do sypialni,
dalece, że wobec bezpośrednich tylko, ale logi- zauważyła rychło, że to, co uważała za rzecz mi- gdzie się Lewicki właśnie myje. Zirytowany —
eznych dowodów winy szpiegostwa, pierwszy o- nioną, to w niej jeszcze nie zamarło. A Lewicki? odprawia ją szorstko. Borowska wyjmuje z kie-
puściłby sprawę Borowskiej. To związało juz zu- Zachowywał si# wobec niej z zupełnym chłodem; szeni fotografię Lewickiego i targa ją w drobne
pełnie Borowską z jej adwokatem procesualnie; wyglądał na człowieka, który o wszystkiem za-,kawałki. Następnego dnia popołudniu znowu zja-
osobiście — doprowadziło może do najsilniejszego pomniał i już o czemś innem myśli. ,wia się w kancelarji, spokojna tak, że zwraca
napięcia w stosunku, ale tuż zaraz potem sprowa-, j to uwagę. Dr Lewicki załatwia rozmaitych klien-
dziło u niej —  wyczerpanie, u Lewickiego może1 Rywalka. j tów; w międzyczasie rozmawia kilka słów z Bo-
już i zobojętnienie. j Tak było istotnie. Lewicki miał zamiar zerwać rows^  potem z bawiącym u niego dziennika-

Rozprawa przeciw „Naprzodowi". j z dotychczasowem życiem. Pragnął założyć własne rzera> P* Marjanem Dąbrowskim, wychodzi na
Było to w październiku 1908 r. i Borowska mia- ognisko domowe. Wprawdzie był żonaty, od sze- przechadzkę.

ła powrócić do Lwowa, do swego męża. Wyjazd re£u J^lnak żył z żoną w legalnej separacji; ( Krytyczna noc.
ten jednak zaczął się opóźniać, mimo, że stosunek myślał, moze’ ze Przez zmianę wyznania zdoła udo-; mieście iest u narzeezoneihvł in* «7 ieh łv  nna tvlkn ?e W7e-ledn na stępmć sobie zawarcie powtórnego związku. Od rolem wiazą go na mieście, jest n narzeczonej
sw ń f nroces s t L ła  sto natrzeć na nielo fak da- Kiku lat był doradcą prawnym wdowy po leka- przed którą roztacza obrazy najbliższej przyszło-
wniei on * rad bvł doDrowadzić do tego’ abv na- rzu’ która na wiosnę r. b. uważała się już za na- Ĉ1> mówi o kupnie automobilu itd.), o godz. 11 w nocy
stąpiło rozstanie się u czo n ą  dra Lewickiego. spotyka ^  ™ plantach ze znajomymi. Z jednym
ctch do siebie żadnych nrftensii ’ ł Nie wiedziała o tera Borowska, ale odczuła, że <>mawla Plan wycieczki do Wiednia, a w nocy —
cycn ao sieDie zaanycn pretensji. 1 miedzy nia a Lewickim stanęła   kobieta Nie- kończy życie; Borowska jest światkiem tego. Obee-W październiku 1908 Borowska wyjechała do miQQzy a l^ewicKim stanęra JtoDieia. JNie j j > nip7WvW i nor/e w nnrv wmie-
T lWnv?.( „a 7]r. dr, Intern Pr7P7 ten p.7*iq pokoj SWÓJ 1 zazdrość poczęła przytłumiać nauką; nosc swoją o taK mezwyKłej porze, w nocy, wmie-

 ̂ t .• ,.g0- Frzez ten czas ogromnemu zdenerwowaniu Drzvszedł nieco w szkamu Lewickiego, tłumaczy ona tem, że udzielił
kilkakrotnie pisywata no Lewickiego, a on jej od- J e j* " « ■ «  ^ ^ w i c k i e i o  na kUkanaśde dK jej ostatecznie chwili rozmowy, na co się zgodził
powiadał. W lutym 1909 przyjechała do arakowa z k h  D^róćił 1^ maia W przed- z tego względu, że c l ,c i i  ją przychylnie dla
na swoją rozprawę z Haeckerem. Szła na mą z naj- VY‘£Sz*wy, ZKąa powrocu maja w przea j uosobić i nokierować ie zeznaniami alho- 
lpn«7a w iars w adw okata Po7nraw a iednak dzień BorowsKa zdała egzamin. Ala teraz czas i sl?Die ‘ osonic i pokierować jej zeznaniami, aioo-lepszą wiarą w swego aawoKata. Kizprc wa jeanaK swobodn:eiszv umvsi 7aczVna Donownie intereso- wiem w trzy dni później stanąć miała przed sądetibardzo jąrozczarowała, aczkolwiek redaktor „Na- swoDodniejszy umysł z a c z y n a m t e r e s o  honorowvmJ zwoł£nvm t  r ? ia tL  kn nhro-Udiuzo ją iozuaiuw«a, loudKtui Lewickim Z rozmaitemi osobami rozma- honorowym, zwołanym z ramienia „Ligi ku obro-
został sk ^ M ^ T rzeb leg  Rozprawy ̂  byi^tla toej o h m ^ n a  ^żczfgó^y ^eg^ zafęć, wyjazdów, nie czch  w sprawie owej deklaracji,'  w której
bardzo przykry. Miała żal do Lewickiego, że po- powrotów. Dwukrotnie czyniła próby, aby wyna- pośredniczyła między Lewickim a red. Szczepań-

k * i t a . i *   ia.p. m ] p « 7 l r 5 i n i o  n r 7 ¥  i i i  A A T n lc H c n  xxr m i o .  SK1H1.
zwoiił na roztrząsanie spraw bardzo drażliwych; ^ a  narzeczona d?a Lewilk egó i Wtedy wydali sobie swoje listy i wspólnie je
podejrzywała, ze mu chodziło raczej o własny try- narzeczona Lewickiego. J * spoSobnoścj Borowska za-
umf jako adwokata, n,z o sprawą samą. Dlatego. I Lewjc|{! p r a g n j e  z  n j ą  z e r w a ć  j C Z Ę ) a  ’mu 8r o b i ć  g0Jrzki  ̂ w Hy r z a t y i  że ją porzucił d,8

Otwieraia <?ie iei znnełnie o e z v  eznie <?ie zden- iDneJ' on> aby iei dać dowód miłości, strzelił do Utwierają się jej zupełnie oczy czuje się zdep- giebie -ej obecnoścj
tana i upokorzoną. Pragnie za każdą cenę roz- J 4

wyjeżdżając po rozprawie do Lwowa, nie poże­
gnała się z nim wcale, ani mu za obronę nie po­
dziękowała.

Naprężenie ' mówić się z Lewickim w cztery oczy. On do tego

g o r ^ T ^ .  ^ eaZ ^ :"4 Zbrojny napad na zagrodę
= 1 % ^  włościańską.

^ la g  sprawa h ^ łu  do Wiednia do trybunału c!erpliwie 1 Z ,determinaf ^  Lewiaki f raca «  1 nie Mimo pozornego uspokojenia się bandytów, któ- 
najwyższego. Z drugiej strony jednak je.,t znane, ”klT y  s" el ..niecierpliwości. Często ucieka ze rych już setki powieszono w Królestwie Polskiem, 
że pragnęła sprawę z rąk Lewickiego wycofać I sweJ kancelarji, z którymś ze znajomych który do przecież prawie dzień me minie, aby nie doniosły 
oddać ją w ręce innego adwokata. Nie ufała mn. meS° przyszedł. Borowska pozostaje w kancelarji pisma o nowych ich napadach na spokojnych i 
Myślała także o stosie listów swoich, które do Le- z P łonąłem  bmrowym. niewinnych mieszkańców. O zbrojnym napadzie i
wickiego w swoim czasie pisała. Przyrzekł jej, że To naganie się z przeciwnikiem, wy- straszhwem dręczeniu pewnego wieśniaka i człon-
je spali, ale pewną tego nie była. Prosiła powtór- Prowadza Borowską z równowagi. Zaczyna my- ków jego rodziny donoszą z powiatu płońskiego 
nie o to, zwrotu zaś kilku ostatnich zażądała. Nie 0 samobójstwie. Mówi o tem. Być może w ze wsi Pom,echowo
chciała, aby pozostały w jego ręku. Listów tych ym aelu- / b y  to doszło do nszn Lewickiego. Tuż nad samą Wisłą osiedlił się zdawna Józef 
jednak Lewicki nie odesłał, może spalił: jeden zna- f* * * .  zg ° ^  się na rozmowę z nią. Następuje Nerc wraz z żoną i dwojgiem dzieci; prócz nich 
leziono po śmierci w je°-o biurku tydzień, w którym Borowska uspokaja się nieco, żyli przy synu jego ojcowie. Ponieważ gospodar-

. ’ aby później tem pilniej nachodzić Lewickiego w stwo nie zbyt się opłacało, dlatego postanowili
Przyjazd do Krakowa. jego kancelarji. Lewicki skarży się. że Borow- sprzedać zagrodę i wyjechać do Ameryki. Wiado-

Z końcem kwietnia przybyła Borowska do Kra- ska życie mu zatruwa, ale do rozmowy sam na mość o ich zamiarze sprowadziła na nich nie- 
kowa, aby tu pozdawać ostateczne egzaminy le- sam nie dopuszcza. Ona szuka go na przechadz- szczęście.

Zanadto dobry adwokat
Dzień ten zaznaczył się ważniejszym wypadkiem 

politycznym.
Panowie prowadzili żywą pogowędkę n& temat 

nowych wydarzeń, co trwało całą godzinę, czyli 
czas poświęcony poobiednej kawie. Panie miały w 
rękach robótki, ale gdy przybył pan regent z pa­
nem poborcą i towarzystwo znalazło- się w kom­
plecie, żarliwi politycy przerwali spory, panie zło­
żyły do pudełek i koszyków hafty, nici i szydełka 
i wszyscy zasiedli do zielonego stolika.

Niedrogo grano: 5 punktów za jedno sou.
— Co za szczęście sprzyja naszemu notarjuszo- 

wi! — wołał zawistny poborca.
— Walet, dama, król — odezwał się pan 

Paweł.
— Ależ, chłopcze, co ci jest, nic nie myślisz o 

grze! — wołała piskliwym głosem pani domu — 
masz damę pikową i nic nie mówisz... Oj! ci za­
kochani...

Pan Paweł w istocie kochał. Od chwili gdy pa­
sowano go na dorosłego młodzieńca, nadskakiwał 
kuzynce Bercie, jedynej córce papy i mamy Mor- 
lingue. Uczucie to nietylko nie zmniejszyło się z 
latami, ale wzmogło się jeszcze, podniecone zde­
nerwowaniem i pragnieniem zostania mężem uko­
chanej.

Paweł miał lat 30, nie posiadał wszakże pra­
ktyki adwokackiej; pełen jednak nadzieji na przy­

szłość, wszystkie pragnienia skupiał do jednego 
celu: otrzymania ręki Berty.

Pan Morlingue, jego wuj przyszły, teść zarazem, 
znał wartość pieniędzy. Pracę swą rozpoczął od o- 
bowiązków pomywacza w jednej z większych re­
stauracji paryskich, majątek zaś zawdzięczał usil­
nej pracy i oszczędności. Nie krył się z tem wca­
le, że siostrzeniec powinien jedynie liczyć na wła­
sne siły i wyrobić sobie samodzielne stanowisko.

Z drugiej strony pochlebiało mu to niezmiernie, 
że może mieć zięcia adwokata, zostawiał więc 
córce zupełną swobodę wyboru, sam zaś trzymał 
się na wodzy względem bratanka.

Uwaga mamy wywołała ńa twarzy obojga mło­
dych silne rumieńce.

Panna Berta, obojętna na pozór i zimna, co było 
wynikiem mylnie pojęteąo wychowania, zasadzają­
cego się głównie na nieszczerości, pomimo zdawna 
objawiającego się uczucia do kuzynka, usiłowała 
być teraz sztywną i nasrożoną, co uważała; za 
rzecz bardziej odpowiednią. Niewiadomo, czy było 
to z jej strony kokieterją, czy wyrachowaniem, a- 
by nie wywołać u kuzyna objawu przedwczesnych 
czułości. Może nie myślała o tem wcale. Co do 
niego, to brał sztywność za dystynkcję, a niezrę­
czny, jak każdy zakochany, obawiał się zdradzić 
ze swemi uczuciami przez zbytnie uwielbienie i 
szacunek dla ukochanej.

Koło godziny dziesiątej gra w karty się skoń­
czyła. Pani Morlingue z córką odeszły do siebie, 
a zaproszeni poczęli się rozchodzić. Młody adwo­
kat skorzystał ze szczęśliwie nadarzającej się spo­

sobności, aby pomówić z wujem o swych zamia­
rach.

— Tak, tak, w istocie mój chłopcze! W zasa­
dzie nie sprzeciwiam się. Ale choć jestem parwe- 
njuszem, szedłem zawsze z biegiem czasu. Mogę 
mieć własne upodobania, przekonania, pragnę je­
dnak przedewszystkiem, aby Berta wyszła za mąż 
stosownie do swej woli. Wie o twoich uczuciach, 
napomknąłem jej kilka razy o twoich zamiarach, 
ale odpowiedź jej była zawsze jedna i ta sama: 
„nic jeszcze nie wiem papo“... Chcesz posłuchać 
rady starego człowieka, niezbyt subtelnego i wra­
żliwego pod tym względem, ale mającego zdrowy 
rozsądek? Oto powinieneś zwrócić jej uwagę na 
siebie jakimś czynem wybitnym. Zdaje rai s:ę, że 
gdybym był tak zakochanym, jak ty, znalazłbym 
coś... Choćby to tylko. Jesteś adwokatem, a nie 
słyszeliśmy cię nigdy broniącego; czemu nie za­
prosisz nas na sprawę, w której byś stanął jako 
obrońca? Jeżeli obrałeś ten zawód, przypuszczam, 
że potrafisz się wygadać?... A może odkryjemy 
prawdziwy talent? Berta jest dziewczyną roman­
tyczną; słysząc cię broniącego sprawy, może za­
kocha się w tobie na zabój...

— Drogi wuju, mieliśmy jedną myśl. Chciałem 
cię właśnie prosić o nakłonienie mej kuzynki, aby 
przyszła jutro do sądu. Sądzoną będzie właśnie 
sprawa tego biedaka, oskarżonego o przestępstwo 
przeciw moralności, przypominasz sobie wuju?

— Tak, tak, jakże on się nazywa?
— Ripolan... Emil Ripolan... Wyznaczony jestem 

z urzędu, aby go bronić.

Zarząd browaru J. c. k. Wysok. Arcyksięcia Fryderyka w Cieszynie
ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że w dniu 10 listopada b. r. otworzył

Skład n j W d  w beczkach n a obY^?,i™!?c e
I  (w domu p. Kahanowej)

gdzie przyjmuje się zamówienia na piwo [łaszkowe z głównego składu we Lwowie, ul. Podzamcze L. 8, telefon 681.
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Przed kilku dniami wieczorem, do zapadłego 
naprawdę kąta Nereów przyszło pięciu młokosów, 
którzy wtargnąwszy do ieh chaty, odrazu wzięli 
lię do rzeczy. Na rozkaz tedy jednego z nich u- 
zbrojonego w rewolwer, reszta rabusiów, z nożami 
w ręku, rzuciła się na przerażonych najściem Ner­
eów. Wszystkich człoaków rodziny, nie wyłącza­
jąc dzieci, skrępowano sznurami, poczem herszt 
skierowawszy rewolwer do Józefa Nerca, zawołńł:

— Dawaj wszystkie pieniądze, albo zastrzelę cię, 
psa!

Biedny włościanin na widok lufy skierowanej 
w jego pierś, oświadczył, iż odda wszystko, byleby 
tylko darowali życie rodzinie. Rabusie puścili go 
na chwilę, a gospodarz udał się do komory i wy­
niósł całą gotówkę, jaką miał w domu i wręczył 
rabusiowi 25 rubli.

W  przypuszczeniu, ie  cliłop ma więcej, tylko 
dać nie chce, poczęli go brać na tortury. Wtedy 
ojciec jego powiedział napastnikom, że resztę go­
tówki mają umieszczoną w Kasie gminnej.

- Łżecie, psubraty! — i rabuś dał strzał do 
Józefa Nerca, ale chybił i kula uwięzia w ścianie.

Nerc ukląkł, a wówczas rzucił się na niego je­
den z rabusi >w i zaczął go dusić za gardło, wo­
łając:

— Gdzieś podział te 600 rubli, które przynio­
słeś do domu?

Oddaj je, a to cię żywego nie puszczę!
Dławionym głosem Nerc zapewniał, że pieniędzy 

tych nie ma, na co rabuś przestał go dusić, nato­
miast zaczął Nerca kłuć nożem po brzuchu.

- Dawaj pieniądze! — powtarzał.
Gdy i to nie pomogło, rabusie przez chwilę się 

naradzali, poczem jeden z nich zaczął przymoco­
wywać sznur do haka w chałupie, a reszta wzięła 
*ię do poszukiwań w izbic, przewracając wszystko 
do góry nogami.

Następnie rabuś zarzucił mu pętlicę na szyję i 
zaezął ciągnąć za drugi koniec sznura. Po chwili 
Nerc wisiał w powietrzu.

— Po raz ostatni cię pytam, gdzie pieniądze*? 
— wrzasnął rabuś.

Nerc nic nie mógł odpowiedzieć. Kobiety i dzie- 
ti wszczęły straszny lament.

Rabuś, który porał się z Józefem Nercem, jak­
by zniecierpliwiony jego uporem, puścił go wresz- 
«ie i Nerc upadł na wznak z jękiem, tymczasem 
reszta rabusiów po zrewidowaniu wszystkich rze- 
eay i po wysypaniu zboża z worków, w których 
też szukali pieniędzy, przejrzeli różne skrytki. 
W jednej z nich znaleźli przeszło 12 rubli gotów­
ką i zegarek srebrny, jedno i rugie własność 
Karola Nerca.

Gdy upewnili się, że więcej nie znajdą, zabrali

żakiet pluszowy, poczem herszt wystrzelił dwukrot­
nie w pułap i wszyscy rabusie opuścili mieszkanie 
Nerców.

Chatę zamknięto na skobel od zewnątrz.
Z trudem zdołała rodzina przywrócić gospodarza 

do przytomności. Rano dali Nercowie znać do żan- 
darmerji. Rozpoczęto poszukiwania za napastnika­
mi; podobno władze są już na ich tropie.

Po wybucha machiuy piekielnej 
w Petersburgu.

Sprawca wybuchu Woskresieński zaofiarował 
usługi swe ochranie w liście przesłanym z Paryża, 
jednemu z członków policji. W liście tym, Wos­
kresieński nazywa siebie „rozczarowanym i goto­
wym do walki z terrorem*4. Jego szczerość i chęć 
działania ujęły „Ochranę" i został przyjęty. Wos­
kresieński rozpoczął od tego, że wydawał emigran­
tów, a po przyj eżdzie do Petersburga dostał się 
do partji Maksymalistów. Zaniepokojony rewela­
cjami Burcewa przyjechał do Paryża, gdzie dawał 
pewne zeznania przed trybunałem rewolucyjnym. 
W Paryżu jednak pozostał niedługo.

O stosunku zamordowanego Karpowa do Wos- 
kreseńskiego piszą gazety rosyjskie, że Karpo w 
poznał Woskreseńskiego na prowincji. Gerasimow 
zaznajomił Woskreseńskiego z zastępcą naczelnika 
ochrany Komisarowem. Ten żądał od Woskreseń­
skiego wydania organizacji bojowej. Z polecenia 
Gerasimowa Komisarow pertraktował z Woskre- 
seńskim o zastąpienie Azefa, z którym za pośred­
nictwem Komisarowa widział się niedawno Wos- 
kreseński.

„Nowaja Ruś‘ł donosi, że kilka osób otrzymało 
z Paryża listy, że Woskreseński po ułaskawieniu 
otrzymał znaczną sumę pieniędzy, poczem wyjechał 
do Paryża, gdzie zostawał pod tajnym nadzorem. 
Karpo w mylił się sądząc, że Woskreseński wie 
o postanowieniach centralnego Komitetu socjali- 
stów-rowolucjonistów, wiedział on jedynie o tych 
sprawach, w których brał bezpośredni udział. Za­
równo inicjatywa, jak i plan zamachu na Kaipo- 
wa jest dziełem samego Woskreseńskiego. Zdaniem 
ludzi znających Woskreseńskiego, jest to człowiek 
wytrwały, znający się dobrze na ludziach. Do Pa­
ryża przyjechał on z gotowym planem zamachu na 
Karpowa. W Paryżu opowiadano, w jaki sposób 
zjednał sobie Woskreseński zaufanie Karpowa, 
który by* odważnym. Okazało się, że Woskreseń­
ski udawał przed nim tchórza i człowieka, lubią­
cego komfort, kobiety i pieniądze. Jedynie śiepem 
zaufaniem ze strony Karpowa można objaśnić ten

fakt, że Woskreseóskiemu udało się przenieść przy­
rząd wybuchowy w ten sposób, że go nis zauwa­
żono.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że wybuch machiny 
piekielnej na ni. Astrachańskiej jest pierwszą próbą 
zemsty, którą poprzysięgli socjal-rewolucjoniści na 
swoim zjeździe w Kijowie. Aby te uchwały swoje 
w czyn wprowadzić, postanowiono wchodzić w kon­
takt z funkcjonariuszami tajnej policji, dowiadywać 
się od nich potrzebnych szczegółów, a następnie 
zgładzać ważniejszych urzędników „Ochrany". Wo- 
skresienski właśnie był ze strony rewolucjonistów jed­
nym z tych, których przeznaczono do owych czyn­
ności. Będąc w blizkich stosunkach z ochraną pe­
tersburską, nadawał się najlepiej do wypełnienia 
planów powziętych na zjeździe kijowskim. Do po­
mocy Woskresienskiemu mieli w najbliższych dniach 
przybyć z Paryża członkowie organizacji bojowej 
socjalistów-rewolucjonistów. Karpow dowiedziawszy 
się o tej zamierzonej wizycie bojowców, postano­
wił ich za wszelką cenę wyłapać. Sam tego nie 
mógł uczynić, zwrócił się więc o pomoc do zna­
nego sobie Woskresieńskiego, dla którego wynajął 
konspiracyjne mieszkanie przy ulicy Astrachańskiej. 
Do tego mieszkania miał zwabić Woskresieński 
wszystkich bojowców. Nie przypuszczał jednak 
Karpow, że sam wpadnie w owe sidła, zastawione 
na rewolucjonistów.

Jak słychać, po ukończeniu dyskusji w Dumie 
nad interpelacją kadetów w sprawie zamachu na 
Karpowa, zabierze głos w Dumie wiceminister spraw 
wewnętrznych Karłów i odpowie na zarzuty posłów 
podniesione przeciw ochranie.

— Ale, ale, to taka drażliwa sprawa?
— Sprawa jest nieco specjalną w istocie. Ale 

drażliwem jest tylko samo oskarżenie i badanie 
•ędziego. Kuzynka może przyjść dopiero na moją 
obronę, a ja odpowiadam za siebie.

— A więc dobrze! Przyjdziemy, przyrzekam ci 
to... I muie to zajmie, jak wywiążesz się z zada­
nia.

Paweł odszedł z sercem wezbranem nadzieją, 
& głowa nabitą zwrotami, którymi miał olśnić jutro 
sędziów.

Nazajutrz sprawa się odbyła.
Pomimo, że nie budziła zbyt wielkiego zajęcia 

ściągnęła jednak dość liczną publiczność. Na pro­
wincji niema się wyboru pod względem rozry­
wek.

Zeznania nie wykryły nic zajmującego, Obwi­
niony, z natury człowiek spokojny i rozważny — 
odpowiadał z zimną krwią, nie przekonywując jed­
nak zebranych.

Sprawa zdawała się być przegraną, a prokura­
tor wygłosił zaledwie parę słów, prosząc o ukara­
nie zuchwalca według prawa. Gdy kończył, prze­
wodniczący wygłosił uroczyście i sentencjonalnie:

— Obrońca ma głos!
Podniósł się adwokat z urzędu.
Ogarnąwszy salę posiedzień długiem spojrzeniem,

w pierwszym rzędzie poznał panią i pana Morlin- 
gue, którzy siedzieli, bacznie utkwiwszy w nim 
swój wzrok. Uśmiechnął się dyskretnie, skłonił się 
im głową — ukochana jego będzie zadowoloną. 
Poprawiwszy na sobie togę, podniósł rękawy ru­

chami tragika, rozpoczął fantastyczną obronę, nie 
! pozbawioną jednak ciepłą i zacięcia.
! Człowiek, drżący przed chwilą na ławie oskar­
żonych pod opieką dwu żandarmów, w przekonaniu 
wszystkich począł uchodzić teraz za ofiarę porząd 
ku społecznego, nieszczęśliwego, nad którym sądy 
pastwiły się boz litości. Pod wpływem gorących 
słów adwokata, stawał się teraz bohaterem. Jego 

| przestępstwo było jedyuie ślepem posłuszeństwem 
względem praw natury.

j Ponieważ zaś obrońca, bywając na zebraniach 
| publicznych widział, jak mówcy zachwycali głów­
nie publiczność przygotowanym uprzednio t. zw.

i „coup de t,heatre“, więc uniesiony zapałem chwili 
' pochwycił rękę oskarżonego i ściskając ją, zawo­
łał :

j — Panowie sędziowie, aczkolwiek broniłem go 
tylko z urzędu, na honor jednak przysięgam, że 

j ściskam rękę zacnego i uczciwego człowieka!...
Sala zatrzęsła się literalnie od oklasków. Prze- 

wodniczący zniewolony był nakazać ciszę zebra- 
| nym. Paweł promieniejący widział na ustach przy- 
| gzłej towarzyszki życia uśmiech, stanowiący dlań 
dobrą wróżbę. Wygrał dwie sprawy zarazem.

Sąd oddalił się na kilkorainutową naradę, nieba­
wem powrócił, ogłaszając wyrok uniewinniający.

Po świetnej przemowie obrońcy wypadek ten 
nie zdziwił nikogo. Ale istotnie osłupienie wywarła 
po dwu miesiącach wieść, iż panna Berta zaślubiła 
niedoszłego skazańca Ripolan’a.

Biedny Paweł zbyt dobrym był obrońcą!

U księcia Czin-Pom-Ii.
W okolicach Petersburga mieszka były poseł 

koreański, bliski krewny obecnego cesarza koreań­
skiego książę Czin-Pom-Ji. Książe ten jest w cią­
głej korespondencji z osobami stojącemi blisko 
tronu koreańskiego.

W bec świeżo dokonanego politycznego zabój­
stwa, pewien dziennikarz rosyjski odwiedził księ­
cia Czin Pom-Ji, który w ten sposób wyraził gię 
o zaszłym wypadku:

Po rosyjsko-japońskiej wojnie, powstąłe w Ko­
rei partje polityczne podzieliły się na dwa obozy. 
Pierwsza z nich Jl-Tang jest japonofilską, druga 
zaś Tak-In-Tang niezawisłą. Na początku wojny 
partja niezawisłych była również japonofilska, po­
nieważ całkowicie dowierzała obietnicom Japoń­
czyków, którzy w razie zwycięstwa obiecywali 
Korei zupełną niepodległość. Z drugiej strony ci 
sami Japończycy straszyli nas, że w razie zwy­
cięstwa ze strony Rosji, czeka nas los Polski i 
Finland.ji. i\ic dziwnego, że wielu z nas wie­
rzyło Japończykom. Rozczarowanie nastąpiło bar­
dzo prędko, tak, że mc dziwnego, że podtrzymu­
jąca poprzednio Japończyków partja niezawisłych* 
stała się jej zawziętym wrogiem.

W obecnej chwili japonofilska ^partja Jl-Tang 
otrzymuje wielkie subsydja od Japonji, niestety 
jest ona też daleko liczniejszą od partji niezawi­
słych. Śmiertelnie ranny w Seulu korejski pre­
mier, stał na czele partji japouofilskiej. Nazywa 
się on Ii-Uang-Iong. Pomimo, że nazwiska nasze 
brzmią bardzo podobnie, nie jesteśmy zupełnie 
krewnymi.

Ja jestem książę królewskiej krwi, a tamten 
jest synem byłego koreańskiego ministra. Otrzy­
mał on przytem bardzo wybitne wykształcenie za 
granicą, a do wojny uważany był' za japonofoba. 
Niestety szczodrość Japonji zmieniła jego zapa­
trywania. Nie znam szczegółów tego zamachu, 
ale to jest mi wiadomem, że członek partji nie 
zawisłych, który dokonał zamachu na jego życie, 
uczynił to pod wrażeniem niesumiennych jego rzą­
dów, okrutnego traktowania, oraz wielkiej ilości 
wyroków śmierci wykonywanych w ostatnich cza­
sach.

— Czy prawdziwe są pogłoski o aneksji Korei 
przez Japonję?

Japonja stara się assymilować Koreę, nie po­
ruszając jeszcze sprawy aneksji. W Korei zapro­
wadzono już system dwu językowy w instytucjach 
państwowych i szkołach. Sędziami są Japończycy, 
wyjątek jeszcze tylko stanowią koreańczycy adwo­
kaci, którzy ukończyli szkoły w Japonji.

Aneksja Korei dla Japonji jest ogromnie ko-

Do Ameryki
Kanady, Argentyny i Brazy ji — wysyła najtańszą i naj­

krótszą drogą

w Trzebini.
Poczta i telegraf w miejscu. Telefonu Nr 10.
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raystna zarówno ze strategicznego, jak i z han­
dlowego punktu widzenia. Japonja po aneksji 
przeprowadziłaby natychmiast koleje handlowe i 
strategiczne i ustanowiłaby taryfy celne.

— Czy możliwem jest, aby Japonja zaanekto­
wała Koree bez poprzedniego porozumienia się 
2 Rosją?

— Zupełnie możliwe wobec' słabego położenia 
strategicznego Rosji na dalekim Wschodzie. W Ko­
rei istnieje wprawdzie niewielka rusofilska partja, 
lecz nie ma ona tam żadnego wpływu.

Głosy ludu o Barbakan.
Z inicjatywy krakowskich ludowców nadesłało 

kilkadziesiąt Komitetów gminnych PSL. z najbliż­
szej okolicy Krakowa następujące pismo do Rady 
miejskiej:

„Mieszkańcy gminy uchwalili na zebraniu dnia 
26 giudnia 1909 zwrócić się do Sławetnej Rady 
z usilną prośbą i żądaniem otwarcia bram Barba­
kanu dla panoramy Grunwaldzkiej.

Widok obrazu przedstawiającego jedną z naj­
piękniejszych kart dziejów naszego narodu umie­
szczony w tak pięknych jakby umyślnie dla tego 
celu stworzonych ramach, zdziała w krótkiej 
chwili więcej niż długa praca oświatowa, nauczy 
nas i nasze dzieci kochać wielką naszą przeszłość 
a na przyszłość nie tracić nadzieji.

My, którym na imię miljon, czekamy z upra­
gnieniem otwarcia panoramy Grunwaldzkiej w Bar­
bakanie".

Z polemiki o Barbakan.
Dziś ma być ostatecznie załatwiona przez Radę 

miasta sprawa umieszczenia w Barbakanie pano­
ramy Grunwaldzkiej. Członkowie Rady muszą się 
liczyć z opinją wyborców, reprezentowanych przez 
prasę i iść za ich głosem. Prasa krakowska za­
jęła już zdecydowane stanowisko i wypowiedziała 
pod tym względem swe zapatrywania.

W rzędzie przeciwników umieszczenia pano­
ramy grunwaldzkiej w Rondlu Bramy Florjań- 
skiej, są konserwatorowie i sfery stojące przy 
krakowskim „Czasie1, który nareszcie odkrył swe 
stanowisko — przeciwne całej sprawie, wzywając 
nawet radców miejskich do zajęcia odmownego 
stanowiska.

Argumenty „Czasn" są tak kruchej i słabej na­
tury, że nie wytrzymują najlżejszej nawet kry­
tyki. Bo czyż n. p. nie mało nzasadnionem, a za­
razem śmiesznem jest żądanie, aby dla jakiejś 
urojonej konsekwencji logicznej, Rada miejska po­
stąpiła w myśl przekonań prezydenta, dlatego 
tylko, iż ma on być przeciwny umieszczeniu w 
Barbakanie panoramy?

Z tonu artykułu można wywnioskować, iż sprawa 
Styki jest na najlepszej drodze, skoro przeciwnik 
wyjął ze starego arsenału pociski rozmaitego ka­
libru.

Co za nonsens — twierdzi autor — umieszczać 
Grunwald w Barbakanie, skoro bitwę z Krzyża­
kami st czyło rycerstwo polskie, a więc szlachta, 
a Rondla bronili mieszczanie krakowscy; przecież 
tych dwóch sfer — według świętego, a ultra- 
konserwatywnego przekonania autora — mieszać 
nie wolno!(?)

Co więcej ? bitwy na polach Grunwaldu i Tan- 
nenbergu były stoczone w r. 1410, a Barbakan 
pcwstał w dziewięćdziesiąt raniej więcej lat po­
tem ; złączenie więc tych dwóch rzeczy świadczy­
łoby o nieścisłości historycznej.

Argument to na pozór poważniejszy, z którym 
mógłby się liczyć niejeden, argument, oparty na 
datach, wziętych z popularnego podręcznika histo- 
rji polskiej.

Trzeba jednak o jednem pamiętać. We wszyst­
kich panoramach a nawet przedstawieniach teatral 
nych, mających na celu uświadamianie nieuświa­
domionych (a przecież według słów Styki dla tych 
sfer ma być panorama grunwaldzka) mniej chodzi 
o ścisłość dat histoiycznych a głównie o wywoła­

nie we widzu czy słuchaczu odpowiedniego wra­
żenia.

Efekt samego obrazu jest przesądzony; jako 
dzieło sztuki, odtwarzające jedną z najpiękniej­
szych chwil w dziejach Polski, chwili podniosłej 
ch vały, musi na każdego, nawet nieinteligentnego, 
człowieka wywrzeć potężne wrażenie; jednostka 
stojąca przed obrazem będzie się starała odgadnąć 
ową chwilę a jeżeli o niej nie słyszała, to zdjęta 
nawet prostą ciekawością zapyta o wytłumaczenie 
człowieka, który mu to wytłumaczy. A więc sam 
obraz przyczyni się do poznania tej podniosłej 
chwili dziejowej.

Ale zastanowić się wypada, czy po opuszczeniu 
Barbakanu, po oglądnięciu samego obrazu zniknie 
u tego nieinteligentnego człowieka owo potężne 
wrażenie w chwili, gdy przypatrzy się samej bu­
dowie. Według wszelkich praw psychologicznych 
wrażenie to tembardziej się wzmocni, ile że do 
odpowiednio nastrojonej duszy padnie nowe wra­
żenie wywołane widokiem budowli: warownej ba­
szty. Wskutek połączenia tych dwóch zjawisk, ma­
jących wiele cech wspólnych, wrażenie się spotę­
guje, uczucie patrjotyczne się wzmoże, a o to je­
dynie chodzi. To też skrupuł historyczny autora 
schodzi do rzędu frazesu.

Z jednego wyrażenia, wtłoczonego sprytnie w ar­
tykuł poznać, iż ma się tu do czynienia z ludźmi, 
którzy zasadniczo nie są może nawet przeciwnikami 
panoramy, ale są zasadniczymi przeciwnikami Sty­
ki. Nie wchodząc w dociekanie przyczyn tej ani­
mozji osobistej, podkreślić należy ustęp, z którego 
jasno wynika, iż oddanoby Rondel, ale „swojemu". 
Autor bije się pięścią w głowę i woła: „gdyby to 
był obraz Matejki?" i

Co za wspaniała logika! Jeżeli ktoś, zastanawia­
jąc się nad zasadniczą kwest ją, czy należy wogó- i 
le umieszczać w Rondlu panoramę, lub obraz, po 
długiem roztrząsaniu pro i eontra, oświadczy 
się znów zasadniczo przeciw, a półgębkiem do- j 
rzuci, iż innego artysty obraz możnaby tam umie-! 
ścić — wtedy właśnie powinnoby mu się powie­
dzieć: „Naucz się pan logicznego rozumowania!" 1

W tym wypadku wkraczamy w sferę zupełnie 
innego zagadnienia: czy waitość artystyczna dzieł 
Styki pozwala na to, aby jego utwór pomieścić w 
Barbakanie? Nie miejsce tu i nie pora kruszyć 
kopije o talent tego malarza, dość jednak wska­
zać na zdania takich znawców i estetyków, jak: 
Wojciech D z i e d n s z y c k i ,  aby pewnem zaufa­
niem obarzyć Stykę, po tylu już wielkiej wartości 
płótnach.

Nie można także pominąć zdania Kornela U j e j ­
s k i e g o  o obrazie Styki „Polonja":

„Wszystko tam jest, co boli i koi, co ożywia i 
rozpłomienia. Potrzebaby grubej książki, mistrzow­
ską ręką napisanej, aby dać obraz tego, co malarz 
słowem swego płótna wypowiedział... Do żywej du­
szy polskiej on sam tak przemówi jasno i wrażli­
wie, jak żadne inne słowo"...

Autor artykułu hołduje poglądom fatalistycznym. 
Nie należy — mówi — umieszczać panoramy w 
Barbakanie, bo łatwo przez wprowadzenie światła 
elektrycznego i centralnego ogrzewania może po­
wstać pożar, który, niszcząc obraz, może zniszczyć 
i drewniane urządzenia dachów, wznoszących się 
nad krużgankami. Gdyby ktoś w ten sposób sta­
wiał kwestję, to nie powinien budować domów, tro­
szczyć się o jutro, robić starań na przyszłość, bo 
po co? a nuż jutro będzie trzęsienie ziemi, w cza­
sie którego zwali się wszystko w gruz, który po­
kryje grubą warstwą mieskańców. W taki sposób 
rozumować mógłby tylko ktoś bardzo... no, powie- 

! działbym tylko... nieinteligentny. A pocóż istnieją 
i najnowsze wynalazki, stosowane w akcji ratunko- 
I wej przy pożarze? Dość było przekonać się auto­
rowi osobiście o tych urządzeniach zabezpieczają­
cych cenne zbiory rękopiśmiennicze w Bibljotece 

I Jagiellońskiej.
j Przytoczone dotąd argumenty miały na celu o- 
j słabić i wykazać bezpodstawność twierdzeń autora 
artykułu; oburzenie jednak musi wywołać nastę­
pujący wywód:

„Nieszczęsna polityka musi się wmieszać we 
i wszystko u nas. Czyż z każdej okoliczności ko­

rzystać będziemy, żeby się swarzyć i dzielić, jak 
gdyby Polska nie dosyć była podzieloną?"

Jakto? więc politykują i swarzą się mieweza- 
nie krakowscy, którzy przez usta swego reprezen­
tanta domagają się panoramy? więc politykuje i 
swarzy się ogromna większość inteligencji kra­
kowskiej, kiedy żąda połączenia tych dwóch rze­
czy: panoramy i Barbakanu jako dwóch środków 
uświadamiających? więc politykują i swarzą się 
ci okoliczni chłopi i prawie cała prasa krakow­
ska? To my dzielimy, a wy łączycie? wy, którzy 
stajecie w poprzek woli ogromnej większości i 
płyniecie przeciw prądowi?

Zarzut dzielenia opinji publicznej może spotkać 
tylko was, co ukryci za szańcami „Czasu" rzuca­
cie plany podziału większości owianej jednością 
myśli. Wy mieszacie do sprawy panoramy polity­
kę! bo z waszych szeregów padła myśl, aby przez 
uelastycznienie obchodu grunwaldzkiego panoramą 
nie drażnić „zaprzyjaźnionego państwa". Wy za­
lewacie zapał patrjotyczny zimną wodą rozwagi.

Czas zakończyć polemikę z autorem artykułu: 
„Barbakan, panorama, polityka"; głos jego pozo­
stał odosobniony. Apel należy odnieść do tyeh 
członków Rady miejskiej, co uienprzedzeni żadną 
osobistą animozją, bez względu na to, czy „sprzy­
mierzeniec" będzie się gniewał, czy nie, zadecydu­
ją sprawę panoramy w Rondlu po woli ogółu. Wszak 
właścicielem jedynym tu jest mieszczaństwo kra­
kowskie; ono tylko ma prawo rozstrzygać o lo­
sach Barbakanu. Jeżeli więc mieszczanie krakow­
scy jednomyślnie uchwalili, aby odstąpić Styce 
Rondel, to nad głosem ich nie wolno przejść do 
porządku dziennego.

Wywody o „nienaruszalności" Barbakanu, są 
czczym frazesem, z którym się liczyć nie warto!

St. Niem...

Z odwiedzin w Redakcji.

Skargi na Kasę chorych.
W drzwiach redakcyjnych staje człowiek młody 

jeszcze, ale z wyglądu jego już widać, źe ze zdro­
wiem jego nie całkiem w porządku. Potwierdzają 
to też pierwsze jego słowa:

— Przyszedłem się użalić na Kasę chorych...
— Cóż takiego?
— W żaden sposób nie mogę się doprosić su­

miennego traktowania, a chodzę dzień po dniu i 
czekam po kilka godzin dziennie. Byłem we czwar­
tek przed świętami i teraz znowu w poniedziałek, 
wczoraj i dziś.

— Ale przecież doczekał się pan lekarza?
— Ale gdzież tam! Czekałem od g. 9 rano do 

3 i ten lekarz, do którego miałem zaufanie, oddał 
moją książeczkę drugiemu, a tamten mnie poczę­
stował proszkami.

— Na katar żołądkowy — ale proszki na to 
nie pomagają. Oni na wszystko zapisują proszki, 
bo to najtańsze lekarstwo...

— Trzeba było pójść do naczelnego lekarza Ka­
sy chorych.

— Byłem dziś właśnie, ale i to się na nic nie 
zdało. Zapisał proszki i krople, które też nie po­
magają. Wszyscy badają powierzchownie, a gdy 
chory chce się przekonać o stanie swej choroby i 
prosi o kartkę do kliniki, nie chcą i tego dać.

— Czyż bez tego nie zbadają na klinice?
— A nie, żądają poświadczenia z Kasy cho­

rych, lub odsyłają z powrotem do tamtejszych le­
karzy.

— Jeżeli tak jest w rzeczywistości, to powinni 
pokrzywdzeni zażądać od ciał nadzorczych Kasy, 
by wglądnęły w taki sposób traktowania cho­
rych.

— Panie, tam jeszcze gorzej jest! Jeden z mo­
ich znajomvch opowiadał mi, że gdy zgłosił się 
chory, rzucił mu lekarz obelgę: „panu nic nie bra­
kuje, pan jesteś pijany!" Może to co pomoże jak 
się w pismach ogłosi — niech panowie będą ła­
skawi...

Ogłaszamy więc, może pomoże... Smutne to (jeśli 
prawdziwe), że najubożsi pracownicy nawet w tej 
instytucji przez proleturjat prowadzonej nie znajdują 
należytej pomocy.

Piątek, 31 grudnia 1606.

FABRYKA 
BARMAŃSKIEGO

p oleca SAPINOL
jako niezrównany środek do czyszczenia wszelkich przedmiotów mosiężnych, miedzianych, niklowych, stalowych i innych, jak: klamek 
naczyń kuchennych, nożów, widelców, samowarów, metalowych części uprzęży, części powozowych, automobilowych, rowerowych itp.,

APINOL przewyższa wszystkie inne środki tem, że 
SAPINOL daje połysk olśniewający 
SAPINOL zupełnie nie narusza i nie niszczy metali 
SAPINOL nie zawiera żadnych składników. S2kodl. dla zdrowia

SAPINOL jest najekonomiczniejszy w użyciu 
SAPINOL nie powoduje śnieazenia metali
SAPINOL jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach 

w blaszankach po K 150, h 76, 60 i we flaszkach po 24 li.

Bezpłatne próbki SAPINOLU dostać można we wszystkich handlach sprzedających SAPINOI*



Piątek, 31 grudnia 1909.

Z ży
Przedstawienia dla młodzieży.
Czem jest teatr dla młodzieży szkolnej, udowa­

dniać tego nie trzeba. Wystarczy spojrzeć tylko 
na tańsze miejsca w teatrach, a ujrzy się je za­
wsze zapełnione mundurkami, studenci stanowią 
zawsze najlepszą i najwierniejszą publiczność ka­
żdego teatru, Nie znaczy to wcale, by obecność 
młodzieży na każdej sztuce była wskazaną - są 
rzeczy, które lepiej, by je tylko starsi oglądali, a 
są znown inne, które przedewszystkiem nadają się 
dla młodzieży, które ona poznać powinna. Stąd się 
też wywodzi potrzeba urządzania osobnych przed­
stawień dla młodzieży, które gdzieindziej się od­
bywają, tylko jakoś w Krakowie o nich nie sły­
chać.

Świeżo właśnie teatr lwowski ogłasza taki szkol­
ny cykl Słowackiego, którego przedstawienia da­
wane będą w ciągu stycznia i lutego w dniach 
wolnych od nauki o godz. 3 popoł. przy niskich 
♦enach od 50 h. do 1 K. 40 h. Nadto do każdego 
biletu dodany będzie bezpłatnie kalendarzyk jubi­
leuszowy Słowackiego, który w handlu księgarskim 
kosztował więcej, niż ceny wstępu na te przedsta­
wienia. Cały dochód przeznaczono na budową po­
mnika Słowackiego.

To robi okrzyczany „geszefciarz- , p. Heller — 
a dyr. Solski?... Prawda, przecież dał raz za dar­
mo „Kordjana- popołudniu i rozreklamował nale­
życie tę swoją ofiarność, choć równocześnie za 
„Złotą czaszkę“ wziął od Komitetu jubileuszowe­
go 1600 koron.

Sprawę przedstawień dla młodzieży polecamy 
gorąco miejskiej Komisji teatralnej, do której przy­
pomnienie tej sprawy dyrekcji Teatru miejskiego 
w pierwszym rzędzie należy.

Z miasta.
Teatr ludowy. Dziś wodewil „Nitouche- od dłuż­

szego czasu grany z wielkiem powodzeniem. W roli 
Celestyna wystąpi p. Szarkowski. Na wieczór sylwe­
strowy przygotowuje teatr nader wesoły program, u- 
rozmaicony śpiewami i tańcami. Prócz części humory­
stycznej, w której wystąpią pp. E. Rygier, Poleński, 
Turski i Zielińska, odegrają artyści dwie komedyjki, 
tryskające wielkim dowcipem: „Wyprawę ślubną*,
graną już w przyszłym tygodniu i „Nowy Rok- Ja­
sińskiego, wspaniałą farsę ze śpiewami. W sobotę po 
południu „Szopka krakowska- , piękne jasełka ŚWie­
rzyńskiego dla dzieci, a wieezór „Kościuszko pod Ra- 
•ławicami- .

Ze Szkoły dramatycznej Gabryelskiego. Ze
względu na kilka zgłoszeń, z dniem 1 styeznia 1910 
otwarty zostanie specjalny kurs dla nieletniej mło­
dzieży. W zakres naukowy poza nauką dykcji, która 
stać będzie na pierwszym planie, wchodzi: nauka de­
klamacji, oraz sceniczna literatura klasyczna, roman­
tyczna i nowoczesna. Opłata na tym kursie wynosi 
16 koron miesięcznie. — Wpisy przyjmuje kancelarja 
Instytutu muzycznego (ul. Gołębia 1. 14) od godz. 
1 2 -  1 i od 4— 6.

Z Instytutu muzycznego. W stycznia r. 1910 od­
będzie się 6-ty wieczór kameralny, poświęcony twór­
czości Beethorena. Szczegóły ogłoszone zostaną pó 
siniej. Prawo wstępu mają tylko goście zaproszeni. — 
Zaproszeń się nie rozsyłaj wydaje je za ustnem lub 
pis^mnem zgłoszeniem się kancelarja Instytutu w go­
dzinach od 12— 1 i 4— 6.

Odczyty O Darwinie. Uniwersytet ludowy urządza 
dziś we czwartek o godz. 8 wieczorem w sali Tanich 
Domów przy ul. Bocheńskiej (róg Gazowej wykład 
p Raabego „O Darwinie- (ciąg dalszy), illustrowany 
obrazami świetlnymi. W piątek: W Stowarzyszeniu 
młodocianych robotników przy ul. Podbrzezie 2, p. H. 
Raabe: „O Darwinie- (ciąg dalszy) illustiowany obra­
zami świetlnymi. „W Stowarzyszeniu młodocianych 
robotnic- przy ni. Zielonej 3, dr Marja Balsigerowa: 
„O ruchu współdzielczym- .

Zamiast życzeń noworocznych swoim odbiorcom, 
przeznaczył p. Franciszek Macharski, właściciel firmy: 

Hawełka- , na cele dobroczynne: Dla weteranów z r. 
1863 30 K, dla herbaciarni ludowej 20 K, dla Za­
kłada sierót p. Żurowskiej 30 K, dla Tow. Szkoły 
ludowej 30 K, dla Zakładu staruszek i kalek na Bli­
ska 30 K, dla SS. Felicjanek na obiady dla biednych

cia krakowskiego.
uczniów 30 K, dla Zakłada sierót ks. Siemaszki 30 K, 
na „Dom podrzutków- 30 K.

Zabawą taneczną z kotyljonem urządza w sali 
Strzeleckiej 5 stycznia 1910 Stowarzyszenie maszy­
nistów i werkmiatrzów mechanicznych. Po zaproszenia 
zgłosić się można ul. Mikołajska 1. 10, I p., w dniach 
1 1 2  stycznia 1910 od godz. 10— 1 w południe, 
3 i 4 stycznia 1910 od godz. 7— 10 wieczór, w dniu 
zabawy przy kasie. Wstęp tylko za okazaniem zapro­
szenia. Bilety wstępu dla pań 2 K, dla panów 3 K. 
Kostjnmy pożądane. Początek o godz. 9 wieczór. Czy­
sty docbód przeznaczony na humanitarne cele Stow.

Nowa kadencja rozpraw, tak zwana „lutowa- , 
rozpocznie się 3 lutego. Na pierwszy ogień pójdzie 
rozprawa pod przewodnictwem radcy Grod.yńskiego 
przeciw Władysławowi Dobrzyńskiemu o zbrodnię oszu­
stwa. Następnie stanie 7 lutego przed ławą sędziów 
przysięgłych król porcelany Gustaw B a z e s, areszto­
wany w lecie br. pod zarzutem zbrodni oszustwa i 
krzywoprzysięstwa. Rozprawa ta budzi w szerokich 
kołach ogromne zainteresowanie. Wstęp na salę roz­
praw będzie za biletami.

Z ważniejszych rozpraw w tej kadencji odbędzie 
się jeszcze rozprawa przeciw Szymonowi Natowiczowi 
z Nowego Sącza, obwinionemu o zbrodnię oszustwa.

Na sędziów przysięgłych w kadencji lutowej roz­
praw wylosowani zostali:

Bertel Jakób, właśc. realn.; Bysiek Jakób, rolnik 
Płaszów; Dyrka Wincenty, właśc. realn., Piaski ad 
Grzegórzki; Freege Emil, ogrodnik; Frommer Leon, 
właśc. realn.; Grzybczyk Michał, rządca dóbr, Wola 
Duchacka; Guzikowski Michał, budowniczy; Hnbicki- 
Korczak Wł., Podgórze; Jarosz Bronisław, urzędnik 
Tow. wzaj. nbezp.; Jasiński Franciszek, właśc. realn.; 
Klimczak Władysław, restaurator; Krudowski Józef, 
urzędnik Izby handl.; Kwaśniewski Wład., kupiec; 
Kułakowski Kazimierz, urzędnik Tow. wzaj. nbezp.; 
Kurzawa Władysław, urzędnik Kasy Oszezęd.; Lan- 
dau Józef, starszy, kupiec; Landsberger Salomon, ku­
piec, Podgórze; Lubaszek Kazimierz, urzędnik Tow. 
wzaj. ubezp.; Matula Dyonizy, aptekarz, Podgórze; 
Mehl Szymon, propinator, Wieliezka; Palmowski Ję­
drzej, cukiernik, Wieliczka; Proń Mikołaj, aptekarz; 
Rajał Franciszek, właśc. realn.; Rakower Chaim, wł. 
realn.; Sch»nzer Psaehie, właśc. realn., Bochnia; 
Schindler Wincenty, właśc. pracowni mechanicznej; 
Siemek Zygmunt, krawiec; Skołyszewiki Feliks, młod­
szy, właściciel młyna, Skawina; Stoczkiewicz Bole­
sław, właściciel dóbr, Koźmice Małe, pow. Wieliczka; 
Urbański Mikołaj, cukiernik; Zadęcki Józef, właściciel 
realności, Podgórze; Zamorski Mateusz, urzędnik Tow. 
wzaj. nbezp.; Zenowicz Franciszek, właściciel realn.; 
Zweig Mojżesz Aron, właśc. realn. i ślusarz, Podgó­
rze; Żuławiński Józef, rzeźuik, Piaski Wielkie, pow. 
Podgórze.

Na zastępców tych sędziów zostali wylosowani:
Bachbinder Leon, fryzjer; Grabowski Feliks, tokarz 

w fabryce Zieleniewskiego; Gwóźdź Stanisław, właśc. 
realn.; Lachowski Konstanty, szewc; Lustgarten W il­
helm, właśc. realn. i kupiec; Ogieński Marjan, kupiec; 
Spitzkopf Zygmunt, agent handl. mąki; Terakowski 
Franciszek, introligator; Wajda Wincenty, rzeźnik.

Sprostowanie. Zjawił się w naszej redakcji p. Fry­
deryk Handel, asystent kolejowy, z oświadczeniem, że 
nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby on i żona jego 
zostali skazani w sprawie uprowadzenia 17 letniej 
żydówki, o czem wczoraj nasz korespondent z Nowe­
go Sącza donosił —  wyrok w tej sprawie ma nam 
p. H. w tych dniach przedłożyć na stwierdzenie swo­
ich słów.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbędzie
się w niedzielę 2 stycznia 1910 o godzinie 3 po po­
łudnia w lokalu przy ulicy ś\v. Tomasza 37. Na po­
rządku dziennym szereg ważnych spraw, dotyczących 
doli stróżów. Po zebraniu opłatek wspólny.

Zw  Iczanie handlu dz'ewczętami. Starostwo kra­
kowskie wydało do wszystkich zwierzchności gminnych 
następujące pismo: Na podstawie sprawozdania c. k. 
Jener. Konsulatu w Chicago, przesłanego c. i k. Mi­
nisterstwu spraw zagranicznych, sprawdzono, że han­
del dziewczętami w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki przybrał zastraszające rozmiary do tego sto­
pnia, że w roku przeciętnie pada otiarą tego wyzysku 
około 15.000 dziewcząt. Wielu takich agentów i agen­
tek jeździ po miastach i gminach i namawia upatrzo­
ne dziewczęta albo wprost, albo za pośrednictwem ro­
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dziców, względnie opiekunów de wyjazdu do Ameryki, 
gdzie obiecują im najczęściej korzystne umieszczenie 
w handlu, przedsiębiorstwie itp. Jako agentki wystę- 
pują czasem osoby, które już kosztownym strojem i 
wyglądem budzą w rodzicach dziewcząt i w samych 
dziewczętach pokusy, by uledz ich namowom i spró­
bować szczęścia za morzem. Często nie odraza uwożą 
ci agenci i agentki swoje ofiary, lecz obiecują im napi­
sać do nich, i rzeczywiście w jakiś czas nadsyłają 
listy i pieniądze na podróż. Po przybyciu na miejsce 
dziewczę bywa umieszczane z reguły w domu rozpu­
sty, gdzie odbierają mu własne odzienie, a każą pła­
cić wysokie ceny za dostarczone od przedsiębiorstwa 
domu rozpusty ubrania i fałszywe klejnoty. Dziewczę 
staje się wtedy dłużniczką przedsiębiorstwa i nie jest 
zazwyczaj nigdy w możności spłacić zaciągniętego 
długu, tak, ża wbrew woli musi się zdać na łaskę ł 
niełaskę handlarzy, zwłaszcza, że taką dziewczynę o- 
gołoconą z odzieży do wyjścia, często pozbawiają wol­
ności i trzymają pod kluczem. Władze państwowe za­
rządziły też jak najściślejszą kontrolę nad wałęsają­
cymi się agentami i wyjeżdżającemi za granicę dzie­
wczętami. Najściślejsza kontrola jednak nie odniesie 
skutku, jeżeli sami rodzice dziewcząt nie będą współ­
działać, lecz przeciwnie kłamliwym wykrętem władze 
w błąd wprowadzać. Polecam przeto Zwierzchności 
gminnej, aby baczną zwracała uwagę na każdą poja­
wiającą się nieznaną osobę, szukającą styczności z dzie­
wczętami lub ich rodzicami w gminie. Nadto należy 
zwołać do urzędu gminnego zamieszkałych w gminie 
rodziców i opiekunów dziewcząt, pouczyć ich o zgu­
bnych skutkach lekkomyślnego wyjazdu za granicę, a 
zwłaszcza do Ameryki. Należy wreszcie najusilniej 
zalecie, aby w razie otrzymania listu, nakłaniającego 
do wyjazdu, odnoszono się do c. k. Starostwa, które 
prawdziwość treści każego takiego listu badać będzie 
za pośrednictwem władz, do tego powołanych. Agen­
tów należy przytrzymywać i żandarmerji oddawać.

Chłopi giną W Krakowie. Zagadką, której dotych­
czas mimo energicznych dochodzeń ze strony policji 
nie dało się rozwikłać, są sprawy zniknięć bez śladu 
dwóch gospodarzy w ubiegłym miesiąca w Krakowie. 
Według danych, zebranych przez policję, jedno z tych 
tajemniczych zniknięć tak się przedstawia: Z począ­
tkiem zeszłego miesiąca przybyli z Kocmyrzowa wło­
ścianie: Jan Karnla, Wojciech Bizuń i Ćwikowa na 
rozprawę do Krakowa. W  sądzie jednak dzięki sędzie­
mu przyszło między nimi do zawarcia ugody, którą 
też zaraz zapili na Kleparzu. Że pijatyka przeciągnęła 
się dosyć długo, świadczy okoliczność, że te „strony 
procesujące- znalazły się na dworcu kolejowym w 
Grzegórzkach dopiero około godziny 9 wieezorem. Ka­
rnla i Ćwikowa udali się do swoich domów, a Bizui, 
jako że był w stanie grabo podchmielonym, pozostał 
na stacji grzegórzeckiej. Co się tam z nim stało, do­
tychczas nie wiadome. Podobno w tym samym dniu 
udał się do Krakowa i odtąd wszelki słnch o nim 
zaginął.

W tym samym prawie czasie (2 listopada) przyje­
chali z Budzowa koło Makowa dwaj gospodarze Jan 
Mirocha i Jan Melek z deskami na sprzedaż. Gdy się 
uporali ze sprzedażą weszli do jednego szynku p^zy 
ulicy Podzamcze i tam zatrzymali się do godziny 9 
wieczorem. Przyłączyło się do nich dwóch młodych, 
nieznanych im zupełnie ludzi, którzy się przedstawili 
jako nauczyciele ludowi. W ich to towarzystwie opu­
ścił gospodarz Molek lokal szynkowy i więcej już 
nikt go nie widział. Konie i wóz odstawiono do Bu- 
dzowa — za Molkiem wdrożyła policja poszukiwania, 
dotychczas bezskuteczne.

król przywódcą włamywaczy. Czytelnicy pomy­
ślą zapewne, że kióryś z koronowanych władców ob­
jął komendę nad włamywaczami. Tymczasem rzecz się 
ma zupełnie inaczej.

Nie władca ukoronowany, ale nasz rodzimy, kra­
kowski antek — Wicuś, noszący owo Dazwisko, jest 
tym wodzem szajki rzezimieszków. Młody jeszcze 
wiekiem, ale już osiwiały w rzemiośle złodziejskiem. 
Wicuś, sprzykrzył już sobie na „starsze lata- samot­
ność w swojem zarobkowaniu, a nie chcąc doczekaó 
tej chwili, aby jego „fach- miał niepowrotnie zagi­
nąć, dobrał sobie do pomocy terminatorów złodziej­
skiej profesji: Staszka Koczura i Staszka Kotlarezyka.

Na ich czele włamał się Król onegdaj do mieszka­
nia państwa Epsteinów przy nlicy Skawińskiej 1. 13 
i skradł tam najrozmaitsze kosztowności. Nie posłu­
żyło im jednak szczęście, bo nie upłynęły dwa dni, 
a włamywacze z Królem na czele dostali się de 
„ula- . Aresztowanie Króla jegomości wywołało w sfe­
rach złodziejskich wielką konsternację i przygnębienie.

[Paczki
1  U

tylko na maśle —  C h r U S t  —  F c l W O P k i  =  są już do nabycia !

w Cukierni Lwowskiej Jana M i c h a l i k a
Kraków, ulica Florjańska L. 4 5 . I
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Prowincja W  Krakowie. Panie z prowincji prze­
sadnie dobre mają, pojęcie o naszym grodzie Kraka. 
Niektóre są najmocniej przekonane, że portmonetkom 
ich nie może grozić najmniejsze niebezpieczeństwo. 
Teraz jednak zmienią zapewne swe zapatrywania, 
po tem, co zaszło wczoraj w sklepie przy ul. Kra­
kowskiej 32. Pani Grunhautowa przybyła aż z Rze­
szowa na sprawunki do naszego miasta. Nasprawiała 
już różnośei, ale jeszcze weszła do sklepu na Kra­
kowską, aby uzupełnić swoje zakupy. Dwaj nieletni 
kieszonkowcy rozpoznawszy w pani G. ..prowincję*, 
postanowili otrzymać od niej jakąś pamiątkę. A że 
taką pamiątką mogła być tylko portmonetka, dlatego 
bez namysłu jeden ?. nich ją ściągnął i umknął, 
a drugi jego towarzysz 13-letni Gerson Herstein zo­
stał na miejscu przyłapany i odstawiony do aresztów 
policyjnych. W portmonetce znajdowało się 24 kor. 
gotówką i dwa kamienie cljamentowe znacznej war­
tości.

Rondel, buty i końskie szczotki. Adaś Batko, 
absolwent „Akademji świętego Florjana z Kleparza*, 
a obecnie uczeń I klasy wydziałowej, to pacholę je­
denastoletnie. Mimo tak młodocianego wieku Adaś już 
zaczyna myśleć o utworzeniu własnego ogniska i o 
gospodarowaniu na własną rękę. Przygotowuje więc
wszystko, co może mu być kiedyś niezbędne i przy­
datne w gospodarstwie. Adaś lubi konie namiętnie, 
pragnie je posiadać w przyszłości. I widocznie troska 
o schludność ich skóry podyktowała Adachowi myśl 
„nabycia* bez pieniędzy czterech porządnych szczo­
tek, których przeznaczeniem: czyszczenie koni. Adaś 
wie dobrze, jak koniecznym w każdym domu sprzętem 
jest rondel.

Toteż nie namyślał się długo, kiedy mu ów „sprzęt* 
wpadł na oko, ale natychmiast go „nabył*; w prze­
świadczeniu, — że przyszła jego małżonka mo­
że potrzebować bucików, postarał śię Adamek już te­
ra* o eleganckie damskie „szewro*. Ponieważ jednak 
po pewnej rozwadze doszedł do przekonania, że go­
spodarstwo na własną rękę, to bardzo daleka perspe­
ktywa, więc „na razie* postanowił Adaś sprzedać te 
„kawałki gospodarskie*. W chwili, gdy chciał ten 
swój piękny zamysł wykonać, wpadł w ręce przed­
stawiciela bezpieczeństwa publicznego i powędrował 
„pod telegraf*. Tłumaczy się, że te przedmioty „otrzy­
mał* od Józefa Boguta i Władysława Rogali, zna­
nych kanarków złodziejskich.

P O D G O R Z E .
Błotne kałuże. Znamienną jest u nas rzeczą, że 

magistrat, mimo gęstej masy błotnistej, pokrywającej 
ulice, nie kwapi się nawet z wydelegowaniem chociaż 
kilku robotników z miotłami.

Zastępca. Karol Chrześciowski, 24-letni mąż, kil­
kakrotnie karany, zastępował chorego ojca u piekarza 
Sahleikorna przy roznoszeniu pieczywa do konsumen­
tów. Gorliwy zastępca sprzeniewierzył właścicielowi 
kwotę, wynoszącą 60 koron i poszedł oddać cześć, a 
zarazem złożyć świąteczne życzenia Bachusowi, u któ­
rego godnie wstrzyknął sobie alkoholu do wnętrza. —  
Przy aresztowany twierdził, że część pieniędzy prze­
pił, część zaś zabrali mu adherenci boskiego nektaru 
„kwaśnej z mocną“, resztę pogubił.

Rozwozicie! pieczywa. Wolf Gross, 20-letni z Me- 
dyni Głogowskiej, służył u piekarza Aussenberga, za­
mieszkałego przy ul. Kalwaryjskiej 1. 40. Ze służby 
bardzo był zadowolony, dobrze wyglądał, a najdzi­
wniejsze, że zawsze taszę miał rano okrągłą, wieczór 
zaś wklęsłą. Zastanowiło to właściciela, dowiedział się 
jednak dopiero od osób prywatnych, że Gross go en- 
gros oszukuje, kradnie pieczywo i ponad otrzymywa­
ną ilość sprzedaje. Aussenberg wezwał policję, która 
Grossa przy aresztowała i przekonała się, że tusza 
okrągła była stucznie wypchana bułkami. Gross, upra­
wiając ten złodziejski proceder czas dłuższy, skradł 
pieczywa na szkodę Aussenberga na 300 K.

Przemyślny. Jan Szy moniak, fornal we dworze 
w Woli Duchackiej, rozwoził mleko po Podgórzu, a 
przy tem sprzedawał drób, który perjodycznie kradł ze 
dworu. Zarobek był nie zły i byłby się dobrze nadal 
procentował, gdyby nie policja, która przy sprzedaży 
dwóch kur przyskrzyniła Szymoniaka i wyekspedjo- 
wała go do sądu powiatowego.

List gończy. Sąd obwodowy w Wadowicach ściga 
listem gończym Waldemara Muszyńskiego, 24-letuiego 
wyrobnika z Borkowy (gubernja płocka), który po do­
konaniu zbrodni morderstwa na osobie Barbary Po­
tempa w nocy z 4 na 5 października r. b. zbiegł 
z Oświęcima w niewiadomym kierunku i dotychczas 
nie został przytrzymany.

Wykłady Uniwersytetu ludowego
>na. A. Mickiewicza 

(pała Muzeum techniczno-przemysłowego, ulica Fran­
ciszkańska 7. —  Godz. 7 wieczór. —  Wstęp 10 hal.).
Ozwartek 30-go Szpotański: Emigracja.
Piątek 31-go Pazdanowski: Liter. poi. XVIII w.

Repertuar teatrów krakowskich:

Czwartek
Piątek 
g po poł. 
jg wieczór

P° P°ł- 
g  wieczór

Poniedz.

Wtorek
Środa

im. Słowackiego

(Teatr zamknięty.)
Wielki Fryderyk
Betleem polskie
Wielki Fryderyk 

Kopciuszek
Wielki Fryderyk

Wielki Fryderyk 

Wielki Fryderyk
Wielki Fryderyk

^ po poł. | Judyta
O wieczór ( Wieczór trzech króli

ludowy

Nitouche
Wieczór sylwestr.
Szopka krakowska
Kościuszko pod Racł.
Kościuszko p. Racł.
Dzwony z Corneyille
Szopka krakowska i 

Nowy Rok
Ciotka Karola (now.)
Kościuszko pod Racł.
Berek Joselowicz
Ciotka Karola

N ajlepsze m ydła udelikatniające skórę, za p o­
biegające opaleniu i  w ysyp k o m  są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowo 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

B. G A B R Y E L S K A  -  Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — hez zaliczki.

powiatowy Zjazd Hół«H rolniczych.
Strzyżów, 23 grudnia.

W sali Rady gminnej w Strzyżowie odbyło się 
pierwsze Walne zgromadzenie członków Kółek roi 
niczych tutejszego powiatu zainicjowane przez świe­
żo utworzony powiatowy Zarząd Kółek. Zagaił o- 
brady prezes po w. Zarządu Kółek p. W o ł k o w i c k i ,  
poczem nastąpił referat o „założeniu spółki hodo­
wli i wysyłki trzody chlewnej*, który wygłosił p. 
J a s n o s z urzędnik Tow. rolniczego z Krakowa. 
Referent nadmienił, że gdy powstaną 3 takie po­
wiatowe spółki (Rzeszów, Strzyżów, Krosno) — 
zostanie utworzony „Związek spółek handlowo-rol- 
niczych*. Założenie więc takich Spółek, jak i sa­
mego Związku — okazuje się dlatego wprost ko- 
niecznem.

Następnie zabrał głos urzędnik ck. Tow. rolni­
czego w Krakowie p. Mołodecki, który zachęcał 
delegatów do agitacji w sprawie jak najszybszego 
utworzenia spółki.

W dyskusji zabierali głos włościanie delegaci: 
Sznrlej z Lutczy; Ścieszka z Grodziska; Dydyński 
(właściciel dóbr z Godowej); nauczyciele Hawlicki 
i Wyżykowski. Dwaj pierwsi mówcy domagali się, 
by spółki zajęły się również sprzedażą bydła i cie­
ląt, oraz by nie obiecywano odrazu tak olbrzymich 
zysków (dywidendy), lepiej będzie, gdy włościanin 
będzie brał większą, niż dotychczas cenę za swój 
inwentarz — czem będzie się znacznie więcej kon- 
tentował, aniżeli olbrzymiemi, wymarzonemi ro- 
cznemi dywidendami od swych udziałów.

Delegat Hawlicki, kierownik szkoły w Żarnowej, 
w doskonałym wywodzie napiętnował fakt, że p. 
Jasnosz jeżdżąc po wsiach w charakterze delegata 
celem agitacji za wpisywaniem się i jednaniem 
chłopów do spółki — uprawia przytem p o l i t y k ę  
jak np. w Wysokiej, Różance, Żarnowej i Gliniku, 
gdzie beształ chłopów za to, iż nie chcieli słuchać ba­
nialuk wszechpolskiego posła Zamorskiego na wiecu 
w Żarnowej, przyczem szkalował natomiast wespół 
z p. Matłoszem (byłym delegatem ck. Tow. roln., 
który za uprawianie polityki został wydalony z ck. 
Tow. rolniczego) ludowca p. Stanisława Hoima 
z Krakowa, — „Przyjaciela Ludu* to nazywał 
„szmatą* — a chwalił „Ojczyznę* i t. p. Przemó­
wienie p. Hawlickiego zostało przyjęte przez ogół 
delegatów bardzo życzliwie. ' •

W  odpowiedzi na to p. Ja?nosz bronił się texnr 
że polityki wcale nie uprawiał, tak jak to p. Ha­
wlicki podniósł. Zaś p. Młodecki pospieszył s wy­
jaśnieniem, że urzędnikom ck. Tow. rolniczego po­
lityko wanie jest jak najsurowiej zabroniona.

Wówczas p. Hawlicki zabrał głos poraź wfcórjv 
i omówił szczegółowo raz jeszcze wszechpolskie po- 
litykowanie p. Jasnosza, co p o p a r ł  d o w o ­
dami .

Następnie p. D y d y ń s k i  objaśnił „przymi- 
sowość“ organizacji, oraz nadmienił, że brak w 
Strzyżowie wagi spółkowej, mimo usilnych staraA 
z różnych stron podejmowanych. P. W y ż y k o w ­
s k i  (wiceprezes Zarządu pow. Kółek roln.) omó­
wiwszy sprawę spółek, zaprotestował w gorącyeh 
słowach przeciw u p r a w i a n i u  p o l i t y k i  w 
Kółkach rolniczych, jak i w spółkach, a nawet po­
stawił odpowiednią rezolucję, którą jednogłośnie 
przyjęto. Z porządku dziennego nastąpił referat „o- 
kursie pożarniczym*, który wygłosił włościanin W . 
Tęczar z Dobrzechowa, Mówca wskazał na brak o- 
chotniczych straży pożarnych w naszym powiecie^ 
gdzie na 60 przeszło gmin, znajduje się tylko 11 
straży. Zakończył wnioskiem, aby w sprawie utwo­
rzenia z wiosną kursu pożarnictwa, odnieść się do 
Zarządu głównego Kółek rolniczych. W dyskusji 
p. Wyżykowski postawił rezolucję, by Zarząd po­
wiatowy, polecił poszczególnym Kółkom rolniczym, 
aby zakładały straże pożarne. P. Dydyński prze­
mawiał w kwestji udzielenia na ten cel subwen­
cji z Rad pow. Jasła i Rzeszowa.

Przy wnioskach członków zabrał głos p. Star- 
kiewicz, sekretarz skarbu i z broszurą dra Fr. Stef- 
czyka w ręku „W sprawie organizacji krajowego 
rolnictwa*, począł krytykować ów projekt. Czynił 
to w sposób rażąco tendencyjny, bo zamiast spo­
kojnej i rzeczowej krytyki, usłyszeli zgromadzeni 
gorączkowe napaści na cały projekt. Długa ta, 
mowa, pełna jaskrawych wybuchów na tle wszech­
polskiej polityki, wywołała ogólny niesmak wśród 
zebranych delegatów. W zapale oratorskim na­
zwał p. Starkiewicz już u s t a w ą  ów projekt. Po- - 
równał go i nazwał piątym rozbiorem Polski (1) 
Powiedział również, że cały ten projekt zmierza 
do zupełnego wynarodowienia 1 i pół miljona Po­
laków w Galicji wsch., których wydaje na łup 
Trylowskich, Staruchów i t. p. hajdamaków i wro­
gów śmiertelnych polskiego narodu.

Wszechpolskiemu mówcy odpowiedział p. Wyży­
kowski w mowie przerywanej często rzęsistymi e- 
klaskami większości delegatów. Zaznaczył także, 
źe sprawę tę, jako jedną z najbardziej aktualnych 
kwestji rozwoju całego społeczeństwa, należy po 
dokładnem obznajomieniu się z nią i zbadaniu na 
osobnem specjalnem walnem zebraniu Kółek rol­
niczych traktować. W końcu mówca śmiało i otwar­
cie nazwał mowę swego poprzednika „napaścią, 
spowodowaną zaślepieniem i zawiścią polityczną*.

Wreszcie zaprotestował p. Wyżykowski przeciw 
podobnemu traktowaniu spraw w przyszłości, oraz 
sprzeciwił się jak najkategoiyczniej natychmiasto- 
mn poddaniu pod głosowanie rezolucji, postawio­
nych przez p. Starkiewicza.

Następny mówca (obszarnik) p. Dydyński po­
parł w zupełności wywody p. Wyżykowskiego oraz 
postawił wniosek, by Zarząd pow. Kółek roln. wyp- 
pracował w tej kwestji specjalny referat, i na o- 
mówienie go zwołał osoboe zebranie delegatów. 
Wniosek ten mimo oporu p. Starkiewicza, uzyskał 
ogromną większość, poczem po 5 godzinnych obra­
dach zamknął prezes posiedzenie.

Tak więc mimo usilnych zabiegów wszechpol­
skich macherów, zebrani delegaci pokazali, że ro­
zumieją ważność i doniosłość najżywotniejszych 
spraw, i nie pójdą na lep złudnych i obłudnych 
frazesów wszechpolskich. Tym sposobem udowodni­
li włościanie powiatu strzyżowskiego. że w nasta­
wione sieci wszechpolskie złowić się nie dadzą 
i nie pozwolą, a każdą napaść przeciw nim wy­
mierzoną potrafią odeprzeć skutecznie i * go­
dnością. Grom.

dla Prenumeratorów „Gazety Powszechnej*
za okazaniem kwitu zapłaconej prenumeraty:
Prenumeratorzy i czytelnicy „Gazety Powsze­

chnej* otrzymują 5 procent opustu przy powołania 
się na „Gazetę Powszechną* przy zakupnie ma­
szyn i narzędzi rolniczych i przemysłowych w fir­
mie: Kornel K o m o r n i c k i ,  Kraków, ul. Duna­
jewskiego 9.

Wypożyczalnia książek G u r n p l o w i c z a  (Bra­
cka 6) — 20%.

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka L 3, II p.

konces. reskryptem e. k. Namiestnictwa » 13/8 1908 L. 13.054/pr.

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budyn­
ki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości do­
mowe towary i zapasy oraz wszelkie ziemio- 

płody w słomie i ziarnie pod możliwie 
najdogodniejszymi warunkami.



H M  M m
Z Izby penów.

Po przydzieleniu stojących na porządku dzien­
nym przedłożeń rozmaitym komisjom przystąpiono 
do obrad nad prowizorjum budżetowem. Po wywo­
dach referenta N i e b  an er a zabrał głos dr Grab-  
m a y e r i omówił sprawę zmiany regulaminu 
Izby poselskiej.

Projekt ten wyszedł ze strony obstrukcjonistów 
i to jest dla niego niesympatycznem, wkońcn o- 
świadczył, iż Niemcy praw swych w Austrji po­
gwałcić nie pozwolą; stoi za nimi rząd i Izba 
panów.

Następnie przemawiał członek Izby dr P i n i ń- 
» k i i poddał ostrej krytyce przedłożony plan fi­
nansowy rządu. Mówca zwracał się głównie prze­
ciw projektowanemu podwyższeniu podatku spad­
kowego. Wskazując na deficyt państwowy, omówił 
obszernie deficyt w budżecie Galicji.

Wydatki krajowe w Galicji osiągnęły niebywałą 
wysokość 78 proc. a mimo to roczny budżet za­
wiera deficyt 14 mil. koron. Deficyt ten powstały 
z niezbędnych wydatków na szkoły, szpitale, komu­
nikacje wzrasta automatycznie od 3 do 4 mil. ro­
cznie. Temu należy bezwarunkowo zaradzić. Nic 
nie może tych stosunków galicyjskich tak dobrze 
zillustrować jak porównanie Galicji z innymi kra­
jami o bogatszych źródłach dochodów np. Czechami 
Dolną Austrją. Gdyby w tych krajach podatki kon- 
sumcyjne i dodatki krajowe zaprowadzono tak, jak 
•ne już istnieją w Galicji, to budżet krajowy Czech 
wykazałby nadwyżkę 70 milionów, a Dolnej Austrji 
zwyż 80 milionów, rocznie; podczas gdy Galicja 
mimo tego obciążenia musi dawać sobie radę z de­
ficytem. Dowodzi to, że G a l i c j a  w sanacji finan­
sów krajowych m u s i b y ć  s p e c j a l n i e  u w z g l ę ­
d n i o n ą .

Po przemowie kilku jeszcze mówców przyjęto 
prowizorjum budżetowe we wszystkich czytaniach

Piątek, 31 grudnia 1909. G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Nr. 303.

tak samo przyjęto w 3 czytaniach rumuński trak­
tat handlowy, handlowo-polityczną ustawę uzupeł­
niającą i o sprawie popierania hodowli
bydła, jakoteż o zużytkowanie bydła, poczem po 
przyjęciu jeszcze przedłożenia o kontyngencie spiry­
tusu we wszystkich czytaniach posiedzenie zam­
knięto.

NaIMftze telegramy.
Audjencja węg. polityków

Wiedeń. O godzinie 10 Lukacs  przyjęty został 
na posłuchaniu u cesarza. Następnie przyjął ce­
sarz Juliusza Justha. Po audjencji oświadczył 
Lukacs dziennikarzom, że w tej chwili nie może 
dać żadnej informacji, decyzja zapadnie bowiem 
po audjencji Justha.

Podróż rodziny cesarskiej.
Liwadja. Cesarz i cesarzowa z dziećmi wyje­

chali wczoraj na pokładzie okrętu „Standard44 do 
Sebastopola.

Po zamachu na Karpowa.
Petersburg. Według urzędowego ogłoszenia ani 

pułkownik Karpow, ani Woskreseński, nie byli w 
Połtawie podczas tamtejszych uroczystości i nie 
brali udziału w służbie bezpieczeństwa przy oso­
bie cara. Karpow w owym czasie bawił w Peters­
burgu, a Woskreseński zagranicą.

Z Dumy rosyjskiej.
Petersburg. Dama obradowała na taj nem posie­

dzeniu nad uchwaleniem środków dla reorganizacji 
armji i jej dyslokacji. Towarzysz ministra wojny 
jenerał-lejtnant Poliwanow oświadczył, że dzięki 
gorliwym pracom ministerstwa wojny umożliwioną 
jest reorganizacja armji bez podwyższenia liczby

rekrutów i wydatków. Stosownie u h. ko­
misji obrony kraj. ministerstwo wojny rozpoczęło 
rokowania z ziemstwami w sprawie rozmieszczenia 
wojsk.

Duma uznała projekt tej ustawy za nagły i przy­
jęła go jednomyślnie w dwóch czytaniach.

Echa wojny rosyjsko-japońskiej.
Petersburg. (Tel. ag. pet.) Oficjalne Biuro in­

formacyjne konstantuje co do okrętu „Anhalt“, że 
18 marca 1906 rosyjskie ministerstwo wojny za­
żądało od sądu niemieckiego w Kiaoczau zwrotu 
przez Helfera okrętu i frachtów. Helfer zażądał 
wobec tego zapłacenia 3 miljonów marek. Mini­
sterstwo uzyskało zwrot frachtów i zakwestjono- 
wało kompetencję sądów niemieckich. Helfer zarzą­
dził potem konfiskatę odpowiedniej sumy rosyj­
skich papierów wartościowych w banku Mendel- 
sobna w Berlinie; rząd rosyjski interweniował w 
rządzie zagranicznym w Berlinie o nietykalność 
funduszów rosyjskich.

Sekretarz stanu zarządził odebranie kompetencji 
sądu i oddał sprawę sądowi administracyjnemu.

Przesilenie gabinetowe w Turcji.
Konstautynopoi. Rokowania z Hakki bejem o 

wielki wezyret trwają dalej.
Dzienniki ogłaszają interwiew z Hilmi-paszą, 

który oświadcza, że tylko ze względu na stan 
swego zdrowia zgłosił dymisję; zamierza on obe­
cnie odbyć dłuższą podróż po Europie; między in- 
nemi 2 tygodnie zabawić pragnie w Austrji.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
W ła d ysła w  W ąsowicz.

W ydawca:
Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej*: 

D r  F ra n c iszek  B arde l.

FIRMY KRAJOWE
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
„POLOWA" ni. św. Jana 2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie pod 

dyskrecją.

Józef Dobrzyński |
Kraków Sławkowska 12. |
Filia L w ó w, Ko- §  
pernikall. — Drzą- §  
dza kompletne mle- «  
czarnie — maślarnie §  

serkarnie. 8

: BAZAR : 
KRAJOW Y
Kraków, Rynek gl. 20 

poleca 219

burki sławuckie 
koce, serdaki.

Składy maszyn: 
JĘDRZEJ KRUKIEREK

skład m a s z y n  rolniczych 
w Krośnie.

Tkalnie p łó c ien : 
MICHAŁ MI ĘSO WIC Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna,

Fabryki konserw i bu- 
łjonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia 

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka wyrobow cera­
micznych :

Hipolit Śliw iński
I Drohobycz — Przemyśl.
| Dachówki, cegły, dreny i t. p.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Za darmo
otrzyma w m i e s i ą c u  
grudnia kalendarz „Cze­
cha* każdy kupujący po­
nad 25 koron w sklepie 
pierwszej, krakowskiej, 
parowej fabryki czeko­
lady, cukrów i herba­

tników 200

S. Ryszarda
w Krakowie,

Rynek gł. Linia A-B, 
L. 41 — obok handlu 
W Pana Wołkowskiego.

© O © o o o o o o o o o o o o o o o
m r  CYRK JEST DOBRZE OGRZEWANY.

CO 6 0  i \  NOWY PROGRAM! CO 6 DNI NOWY PROGRAM !

•  CYRK EDISON •
o r z v  p i a c u  W i e i o o o i e .

Od piątku 17 grudnia do czwartku 23 grudnia 1909 r. 
Otello. Cyganka.

Londyn, olbrzymia stolica Anglji. Złoty pająk.
Uroczystość 50 letnia w  Jokohamie w  Japonji. 

Życie rodzinne ptaków. Przeszkoda w podróży poślub. 
Pierwszemu serce, ostatniemu rękę. Lampa.

2  W NIEDZIELE i SWIETA
P R Z E D S T A W I E N I A
po południu o godz. 4, wieczór o godz. 8.

o o o o o o & o o o o o o o o o o o

P r z y z a k u p n i e  p ro sim y  p o w o ły w a ć  
się  n a „ G a z e t ę  P o w s z e c h n ą ' 1

a a 
a a Generalne Agencje 
„Gazety Powszechnej"
a
a
m
m
aaa

ii

na Wadowice -  Żjfwiec -  Chrza­
nów -  Jordanów - Zakopane - 

. Skawina
do oddania. - -

■ ■ ■

Dobra sposobność dla aka­
demików mieszkających na 
prowincji. Warunki i obja­
śnienia poda Administracja 
„Gazety Powszechneju, Kra­
ków, Florjańska 32. 000

I B

• S T O R Y  •
patyczkowe, żaluzje deszczułkowe, rolety płócienne z samozwi- 
jaczem prawdziwie amerykańskim najlepszej jakości pobardaa 
przystępnych cenach, poleca Fabryka rolet I żaluzyi pod firmą

W ŁA D Y SŁA W  P Ę D Z IW IA T R
Dębniki przy Krakowie, ulica Podgórska L. 10.

dom własny.
Zamówienia na prowincyę nskutecznia się odwrotnie. 18S

Oo Ameryki! Kto powziął za­
miar wyjazdu 
do Ameryki za

zarobkiem — niech się zwróci z wszei- 
kiem zaufaniem do od pół wieku istnie­

jącej firmy

B. KARLSBERGA
w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A.

która chętnie udziela sumiennych wska­
zówek co do podróży oraz podaje do­
kładne obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. Na żąda- 

wysyła też bezpłatnie dokładną 
mapę Ameryki.

me
258

Meble pierwszorzędnej jakości 
w różnych stylach

kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez ar­
chi*. i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych 

klubowych mebli (w skórze lab bez).

Józef Sperling, Kraków,
el. Dunajewskiego L  7 [Podwale 14). w
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w QrohobyC2» h i p o Ł I T  Ś L I W M S E I  w Przemyślu

Spółka p rze m ysło w a  i budowlana z ograniczoną poręką
wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych:

1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową,
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną okładzinową, zwyczajną i t. d.
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczze.

Roczna produkcja 15 ,0 0 0 .0 0 0  sztuk. —  Towar doborowy. —  Ceny umiarkowane. —  ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ : 

Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, i p., Nr. telef. 1088. —  Kierownictwo fabryki w Drohobyczu I w Rze­
szowie. —  Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Illukiewicz, ui. Kadecka 6.

191 
©

©
©
©
©
©
©

D ro b n e  og łoszen ia  
jw  4 b a l. a d  w y ra* a  

najmniej jednak 10 słów.

P n n ip n k a  ae*ę»«»ająe» da
r  L !1 j I I IU  szkół znajdzie za- 
m  przy rodzinie inteligentnej 
mm eszczenie. —- Tamże jest 
do nabycia garderoba damska.

Adres w Administracji „Ga- 
m*tr Powazachneiu. 321

W spaniały podarek!
Zegarek * łańcuszkiem

tylko koron 2 -— .
Z powodu zakupna wielkich 
zapasów zegarków, rozsyła 
austr. DOM WYSYŁKOWY 
1 wspaniały pozłocony ze­
garek, idący 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcnszk. za kor. 2*—  do 
tego Sletnia gwarancya pi­
semna. Przy odbiorze 3 szt. 
ker. 5*50, 5 s z t kor. 9*—. 
Wysyłka za pobraniem przez 
AUSTR. DOM EKSPORT. 
J .  G E L B , N . S ą cz 2 0 5 .
N. B. Za nieodpowiadający 

zwrot pieniędzy. -H6

D l a  k a i d e g o  d o m u  
k o r o n  18'— .

Zdumiewającą w swoich 
skutkach jest prakty­
czna ręczna maszyna do 
szycia „ T h e  J u w e l " ,  
szyje k a ż d ą  materyę, 
oienką lub grabą, pre­
cyzyjna jak największa 
maszyna, z 6 igłami, 
olejarką, obręb ia łem , 
odkrętką i dostępnem 
objaśnieniem użycia K 
18*—. Rowery używane 
nowej konstrukcyi Kor. 
36 —, 4 6 —. N o w e  z 
wolnobiegiem K 116*— 
zadatek K 20*— reszta 
za zaliczką. — Cenniki 
Singera maszyn do szy­
cia, rowerów — darmo.
Stanisław Rundbakin —
Wiedeń UI/2 Weisg&r- 

berlande 58. 47

\
5;  rk.i  f-

Nowo otworzona

lestauracya i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L  9 w domu WP. Bauera
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze­

kąski, sporządzone nn świeżem maśle.
Przyjmuje się abonament na śniadania, obiady i kolacje. 

Ceny przystępne.
Z poważaniem 

109 Szubert.

mr GRODZKA 9.

FOTO PLASTI KON
przedstawia do 1 stycznia 1910 
po » z  pierwszy w Krakowie

KATASTROFĘ
tarzęelenia ziemi w Kalabrji.

ILLUSTROWANA ES
ENCYKLOPEDIA LUDOWA
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej" pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejsznych sił naukowych

i literackich.
Wyszły już następująco broszury, wchodzące w skład teg® wydawnictwa:

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H erynga.....................................
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . . .
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr Zofii Daszyńskiej-

G olińsk iej.......................................................................................................
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery Buj-

w idow ej...........................................................................................................
O budowie i czynnościach siała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . . .
Meljoraeje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza.............................................

{i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
W druku: Geograf ja. Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie. Kazim. Wróblewskiego.]
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :  W  K R A K O W IE , S IE M IR A D Z K IE G O  3.
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Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lub iinych kra­
jów do robót rolnych ną kontrakty sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO TOW ARZYSTW A EMIGRACYJNEGO
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani
uiiknts tl ruboiajii! rriiusiDL N* !hi|K:Wi«rif A&fmgy

załączać markę pocztową za 10 hal.

xxxxxxxxx$xxxxxxxx: 
$  Znakomitą „K A W Ę “

surową i paloną zapomoeą 
X  gorącego powietrza — poleca

Wojciech Olszowski w Krakowie
Mały Rynek, róg ol. Szpitalnej, ire

:X5XXKXKXXXi

I

m

p  MAGAZYN MEBLI
i Zakład ta pic e rs ko-deko racy jny

Stały dochód
zapewnia

Młyn mielący 360 kg razówki na godzinę 

Młocarnie, parniki, siekacze, młynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

K O R N E L  K O M O R N I C K I
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9.
— Oferty i prospekty odwrotnie. — 208

KAJETANA

wyborne, czysto pszczelne i naturalne!
I Miód patoka, blaszanka 5 kg...................... K. 6 40
i Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 litr. . K. 5 60 
Miód k la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6*60 

|| Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, razem 
18 koron. Beczkami taniej. m

Wysyła wszystko za zaliczką cały rok
Pierwsiy eksport miodu, Denysów.

l \ H J L .  I H M r \  D  |  y  |  ■

D U D Z I A K A  K o b i e t y' i l l l l l l i i n i i n  i  ÓA fA TH A W m A  ffflttt
jedynie za pośrednictwem

Banku parcelacyjnego
we Lwowie

j

który obecnie ma około 
«0G0 morgów w różnych 
strefach kraju na sprzedaż.

w Krakowie 383

ulica FlorjaAska L. 36, I. p.

do roznoszenia gazet
potrzebne js? natychmiast

Zgłaszać’ się do Administracji 
^Gazety Powszechnej «, K r a k ó w ,  
|||^  ulica Florjańska L. 32.

Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w Krakowie.

/


